Cena 1 złoty. W Czechosłowacji 3:50 Kc. Nal. poczt. opł. rycz. Numer zawiera 24 stron. 


WIA TOWID 


Nr. 43 (325) 1 listopada 1930 Rok VII. 


ŚWIATOWID 


Drzewo świerkowe osnute nitkami babiego lata. Zdjęcia wykonane 
w lasach w Kochanowie na drodze Kraków— Krzeszowice. 


Numer 43 


ONUJĄ się białe nitki babiego lata... 

Smutno i pusto... 

Z za mgły wychyla się słońce i pogod= 
nem spojrzeniem żegna zmęczoną ziemię. 

; KRC" 

— Że też to wszystko na tym świecie 
tak szybko się kończy? 

Przecież dopiero niedawno, bo zda się 
wczoraj, rozkwitały pierwsze stokrocie, 
zieleniły się pola a świergot ptasząt roz= 
legał się po gajach i była wiosna. 

Przecież niedawno, bo zda się wczoraj 
serce śniło o miłości, o podniebnych lo= 
tach i o wielkiem szczęściu, które stanie 
się jego udziałem. 

Jeszcze wczoraj młodość i radość rozpie= 
rała nam piersi a u ramion rosły skrzydła. 

A dziś! . i 

Snują się białe nitki babiego lata... 

Zwiędłe liście wiatr żenie daleko i sze: 
roko... 

Pozostały tylko wspomnienia i groby 
rozsiane na drogach życia, w których po= 
chowaliśmy na zawsze nasze nadzieje i ra= 
dości. 

Z za mgły wychyla się ku nam ponure 
oblicze starości. 


.* « 


Snują się białe nitki babiego lata... 
YE: 


AG „ŚWIATOWIDA* NA PŁ. „ALFA* — FOT. JAN SZWEDO. 


KONGRES [œ 4. z 
FIDACU | Frzy złej pogodzie 
W WASZYNGTONIE a wogóle W w chłodnej porze 


należy natrzeć codziennie twarz 
Na lewo: i N i i 
a Łowca i ręce kremem Nivea, ito nietylko 


nik wojny świato- Ć ść wieczorem lecz i za dnia przed 
wej — tennisistą. 


Delegat francuski jedno- | |) wyjściem na swieże powietrze. 


ręki Rossignal w czasie 


zawodów tennisowych `: 
na pokładzie okretu, a... . 


wiozącego uczestników 


m Ro PAE 


| Kongresu do Ameryki. me” ..| ochrania skórę przed wpływem 

| Poniżej: = | ostrego powietrza i utrzymuje ją 
Pod Iki >. e i i ; 

EE ASA = ©o,| padka Kremu Nivea nie można 

rza. Na prawo od trę- ko = 7 zastąpić żadnym innym kremem, 


bacza stoi dotychcza- 


sowy prezes Fidacu, |Ø SN ; ponieważ skuteczność jego po- 
płk. Abbet, obok niego E y ; 4 ; a 
obecny prezes płk. Ra- i A 4 i lega na zawartym wyłącznie W 
dosljewicz z Belgradu. I - ; : i 

i nim Eucerycie. Krem Nivea 
wnika szybko i zupełnie w skórę, 
nie pozostawiając żadnego po- 
łysku, a tylko krem wchłonięty 
przez skórę może wywrzeć na 


nią pożądany skutek. 


Pudełka zł. 0.40 do 2.60 
Tubki zł 135 i 2.25 


Wyrób krajowy firmy PEBECO 
Sp. Z O. odp. w Katowicach 


Przedstawiciel armji 
angielskiej. Admirał lord 
Hamilton, podczas wojny 
światowej dowódca mor- 
skich sił angielskich pod 
Galipoli. 


A np. m A j |. RÓ O o a AEP Z "CIE" Wy M O CJA TE A TTE 


wi 


Delegacja polska składa wieniec. Prerok aeai mjr. fuaye d Lakonik składa 
wieniec, obok niego pp. konsul gen. Marchlewski, zanim p. Szwiec z Torunia i in. delegaci. 
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OBRAZKI Z POLSKI 


Dwudziestopięciolecie walki o szkołę polską. Przygotowany od kilku już miesięcy obchód pamiątkowy 25-lecia walki o szkołę polską, 
odbył się w ubiegłą niedzielę wszędzie w większych ośrodkach na ziemi polskiej, najwspanialej oczywiście. w stolicy państwa. Dwadzieścia pięć 
N lat temu w związku z porywem wolności, spowodowanym. kl Rosji w wojnie 
z Japonią w r. 1905, młodzież polska, przymusowo kształcąca się w szko- 
łach rosyjskich w Królestwie, zerwała samorzutnie pęta niewoli, 
urządziła strajk generalny, dając tem początek szkolnictwu pol- 
skiemu. Na pamiątkę tego doniosłego faktu w wielkiej sali 
Filhbarmonji warszawskiej w obecności siedzącego w loży 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej (x) pod przewodnictwem 
p. ministra Czerwińskiego (xx) przy tłumnym udziale 
młodego i starszego pokolenia odbyła się wielka trium- 
falna uroczystość. 


W owalu: 


Poświęcenie Domu Katolickiego 
w Krakowie. W rozwoju akcji katolickiej, 
popieranej tak gorąco przez Stolicę Apostolską, 
dokonał się w Polsce ważny krok naprzód. Oto ; L NSE; 
w Krakowie książę Metropolita Adam Sapieha (x) 2 1 A z ERUS 
D dy syzn ank a PDA tu a x r. w jeny 
8. kupa Rosponda , ks. inf. Kulinowskiego (2. 
i licznych Herodota midah społeczeństwa poświęcił ROH Konsekracja nowego ks. biskupa śląskiego. W katedrze 
zbudowany Dom Katolicki. poznańskiej Prymas Polski ks. Kardynał Hlond w asystencji księży 
biskupów Laubitza i Dymka dokonał ubiegłej niedzieli uroczystej kon- 
sekracji ks prałata Adamskiego na biskupa diecezji śląskiej. Na naszem 
zdjęciu nowy Członek Episkopatu (x) w otoczeniu ks. Prymasa (1) 
i księży biskupów Laubitza (2) i Dymka (3) udaje się w uroczystym 
pochodzie z katedry do pałacu prymasowskiego. 


Na lewo: 


Vii Kongres Związków intelektualuych w Krakowie. Mię- 
dzynarodową elitę uczonych i myślicieli *pościł przez kilka dni Kraków 
Z okazji VII-go Kongresu tej organizacji. Inauguracyjne zebranie w auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zagaił prezes polskiego Związku, b. pre 
mjer dr. Aleksander hr Sk i (1), protokół prowadził generalny 
sekretarz Unji żę Rohan (2). 


Wszystkie zdjęcia Ag Fot. „Światowida* na płytach krajowych „Alfa“ 


TABLETKI oD BÓLU GŁOWY 
ZY "eo A. BUKOWSKIEGO 


w małych wygodnych 
pudełkach po 20 table- 
„tek w cenie Zł. 1:30 
zamiast niewygodnych 
i przykrych w użyciu 
proszków, unikając 
krztuszenia się i roz- 
sypywania przy użyciu. 


USUWAJĄ UPORCZYWY BÓL GŁOWY. 
Żądać wszędzie. «©» Żądać wszędzie. 
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SEE) 


| ZNOWU STRASZLIWA KATASTROFA... 


Ci, którzy się uratowali. Grupa górników, którym opatrzność 
pozwoliła uniknąć straszliwej śmierci. 


Zamieszczając tutaj szereg zdjęć ze straszliwej kata- 
strofy kopalnianej w Alsdorf pod Akwizgranem, która 
pochłonęła przeszło 250 ofiar, nie będziemy powtarzać 
szezegółów, znanych dobrze z depesz i korespondenteyi 
dziennikarskich. Pismo tygodniowe, obejmujące wyda- 
rzenią kilkodniowego okresu czasu, ma możność, a może 
nawet i obowiązek, ujęcia ich w całość, nietylko pod 


fes" ian o ERNIE zg 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


WARSZAWA 


BRODAWKI 


NOG, RAK, PACH 
"x. 


PO 4 UZYCIU USUWA 
Y l A 


EKSIKANS 


względem ilustracy mym, lecz również i w ogól- 
niejszem znaczeniu. I oto mie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że. te straszliwe katastrofy, bądź na 
powierzchni ziemi i morza, bądź w powietrzu, 
bądź wreszcie w głębi naszej. planety wydarza- 
jące się, powtarzają się w obecnych czasach 
z zastraszającą częstotliwością i w przerażają- 
cych rozmiarach. Na mic mie przydają się postę- 
py techniki, wymyślenie . majrozmaitszych środ- 
ków ostrożności, rzekome zabezpieczenie się 
RZL wszelkiemi przypadkowemi możliwościa- 

mi. Wbrew temu wszystkiemu liczba tych kata- 
strof jest coraz większa, ich rozmiary coraz 
oknopniejsze. Gzy tłumaczyć to rozrostem 
samych miebezpiecznych przedsiębiorstw, przez 
obecną ludzkość dokonanych: rozrostem ruchu 
komunikacyjnego, rozrostem pracy w kopal- 
niach i t. p. Wytłumaczenie takie jest bardzo 
wątpliwe, bo nawet procentowo liczba i ogrom 
tych katastrof rosną. Jakież więc pozostaje 
inne wyjaśnienie tego fenomenu? Na razie — 
żadne. Nauka, badająca najbardziej zawiłe 
prawa przyrody, nie zbadała jednak jeszcze 
jednak jeszcze jednego, najbardziej zagadko- 
wego. Określićby je można jako zachwianie rów- 
nowagi w całym wszechświecie. W „Panu 
Tadeuszu“ jest epizodyczny ustęp, mówiący 
niejasno mresztą 0 związku pomiędzy wstrzą- 
śnieniami w przyrodzie a wstrząśnieniami 
w życiu międzynarodowym. Oto już na pewien 
Ee przed wyprawą moskiewską Napoleona 

r. 1812 rolnicy na ziemiach litewskich, przez 
które wkrótce przeciągnąć miała wielka armja 
„boga wojny*, obserwują jakieś. tajemnicze 
zjawiska na miebie i w powietrzu, które przejmują ich 
nieokreślonym niepokojem. Zresztą, przecież już AnA 
w wierzeniach ludu istniał związek pomiędzy pojawieniem 
się komety na niebie a wojnami lub innemi klęskami na 
ziemi. Czy związek ten pomiędzy jprzyrodą a człowiekiem 
istnieje w rzeczywistości? A jeśli istnieje, to jakie są 
jego prawa? To wszystko zagadki, dzisiaj równie niezba- 


Na lewo: Sźraszliwy obraz zniszczenia. Zdemolowany 
szyb kopalniany wśród gruzów, 


Na prawo: Transport ofiar katastrofy. Takich noszy 


` ze zwłokami nieszczęśliwych górników całe długie szeregi 


posuwały się z miejsca -katastrofy do wozów. 

Powyżej: Ogólny widok katastrofy w Alsdorf. Cen- 
trum katastrofy: szyb Wilhelma w kopalni „Anna“, obok 
zdemolowany budynek zarządu, na pierwszym planie 
akcja ratunkowa, zmierzająca do wydobycia z pod gru- 
zów martwych i żywych górników. 
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LABOR. CHEMICZNÉ 
MAG A BUKOWSKI 
$UKCW WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA54 658 


dane, jak przed wiekami. Przypomnijmy sobie zaćmienie 
słońca, które przypadło na sam początek wielkiej wojny 
światowej. Czy mie łączyliśmy wówczas jakimś tajemni- 
czym węzłem obu tych wydarzeń? Czy więc i te kata- 
stroty żywiołowe, 'wydarzające się tak często a tak stra- 
szdiwie w powojennych czasach, nie są jakby dalszym cią- 
giem 'wstrząśnień w wszchświecie, dalszem ogniwem tego 
wielkiego tajemniczego łańcucha, którego pierwszemi 
ogniwami było i owo zaćmienie słońca w r. 1914 i cztery 
lata przeszło majknwawszej w dziejach ludzkości wojny: 


New York Times 
Berlin. 


MESKIE SIŁY 


powracają tylko przez użycie „BUWEGEN*. — Co to jest 
Ebun wv zt <=ia ? 666 

„BUWEGEN* jest zupełnie nieszkodliwy środek do nacierania 

zewnętrznie z gwarantowanym długotrwałym skutkiem. Prosim 


spróbować, a w takim razie używać będziecie jedynie „BUWE- 
EN* Na życzenie wysyłamy w zamkniętej kopercie wzamian 
za znaczek pocztowy 50 gr. na porto literatury, uznania od 
lekarzy oraz listy pochwalne od odbiorców. 
Generalna reprezentacja: Chem. Pharm. Laboratorium 
Wiedeń Vi., Gumpendorferstrasse 20:12. 
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"W WARSZAWSKIEM 
KRÓLESTWIE TERPSICHORY 


Balet przechodził w tych wa- 
runkach swoje przesilenie, balet 
warszawski także, razem z in- 
nemi. Ale rychło zorjentował 
się na nowym terenie, społeczeń- 
stwo zorjentowało się w swoim 
nowym stosunku do baletu i dzi- 
siaj koryfejki baletu są znowu 
„gwiazdami* tak w wielkich tea- 
trach operowych, jak i w teatrzy- 
kach rewjowych. Tę ewolucję prze- 
szedł i balet warszawski, z którego 
kilka najwybitniejszych przedsta- 
wicielek tutaj przedstawiamy. 


Na łewo: 
Ela Antoszówna 
z teatru „Morskie Oko*. 
Fot. Brzozowski — Warszawa. 


Poniżej: 

Ida Korczyńska, 
primabalerina teatrzyku 
„Ananas“. 

Fot. Kisielnicki, 


Zizi Halama, 


primabalerina tedtru 
„Wesoły Wieczór“. 


Fot. Dorys. 


Na prawo: 


Halina Szmolcówna, 
primabalerina 
Opery warszawskiej. 

Fot. Van Dyck. 


M: niegdyś ba- 
let warszawski 
sławę szeroką, da- 
leko poza rogatki 
miejskie idącą. 
Współzawodniczył 
z pierwszorzędnemi 
zespołami baletowe- 
mi w całej Europie, 
z petersburskim, wie- 
deńskim i paryskim. [nne 
to były, zupełnie inne 
czasy, niż dzisiejsze, inne, 
zupełnie inne balet zajmo- 
wał wówczas stanowisko 
w dziedzinie sztuki. Dla pewnej 
klasy ludności był alfą i omegą 
sztuki wogóle. Młodzi oficerowie gwar- 
dji cesarskiej i starzy lowelasi wszelkich 
narodowości z całego teatru właściwie tylko 
balet uznawali. Na przedstawienia w wielkich tea- 
trach operowych, składające się z dramatu muzycz- 
nego i baletu ci „kawalerowie* przychodzili dopiero po 
skończeniu opery, która ich nudziła. Zato podczas pro- 
dukcji baletowej wszystkie lornetki w młodych i starych 
ich rękach zwrócone były ku scenie, obojętnie oczywiście 
ślizgając się po sylwetkach tancerzy, uporczywie śledząc 
tylko ruchy tancerek. Koryfejki wielkomiejskiego baletu 
miały swoje osobne stanowisko społeczne: każda miała 
w tych kołach swego protektora, każdy elegancki jego- 
mość musiał się którąś z baletnic opiekować. Zarabiali 
na tem woźnice eleganckich pojazdów konnych, właści- 
ciele wytwornych restauracyj z zacisznemi gabinetami, 
sklepy jubilerskie i kwieciarnie. 

To wszystko się już skończyło, prawdopodobnie bezpowrotnie 
skończyło. Balet stał się bardzo ambitnym; nie zadowalając -się 
funkcją arabeski w ogólnym obrazie towarzyskiego życia pewnej | 
kasty społecznej, zapragnął być sztuką, sztuką prawdziwą a nie 
tylko w cudzysłowie. Nastał okres rozmaitych reform w sztuce bale- > 
towej, łączono ją raz po raz z innemi sztukami, ba nawet usiłowano | 
dokonać jej skojarzenia z literaturą, co więcej z filozofją. Baletnicom ` 
nowoczesnym zabrakło poprostu czasu przy uciążliwych studjach na prze- 
jażdżki powozami, na przyjmowanie odwiedzin adoratorów, których do nich 
nic właściwie poza nakazem mody nie prowadziło. Baletnice stały się artyst- 
kami, oddanemi swej sztuce całkowicie, jak to jest z innemi artystami. Przyblakła f R Sabina Szatkoóska 
zresztą i świetność owej kasty społecznej, nie ma już oficerów gwardyjskich, stare z primabalerina Opery iwarszawskiej. 
magnackie fortuny zniszczały, same arystokratyczne tytuły już nikomu nie imponują. Fot. Van Dyck. 
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"Maki Sade odbędzie się ślub. Główny ołtarz w kaplicy alaeo koscioła 
w Assyżu, przed którym związek małżeński będzie pobłogosławiony. 
Porry-Pastorel — Roma. 


Powyżej na prawo: 


Kościół św. Franciszka w Assyżu. Oto ogólny widok tej wspaniałej świą- 
tyni, składającej się z dwóch części: kościoła dolnego i górnego. Keystone, London. 


Freski w ra- 
tuszu w Assy- 
žu. Sześć lat pra- 
cowano nad te- 
mi freskami, nie 
spiesząc się zbyt 
| nio. Teraz do- 
| piero na uroczy- 
stości weselne 
nagwałt kończy 
się pracę. 


Toaleta ślubna królewskiej panny młodej. Cała grupa dziewcząt pracuje nad welonem 


Porry-P. = 
księżniczki Joanny, który będzie miał długość 6 metrów 80 cm. EE 


Porry-Pastorel — Roma. Roma. 


AŁŻEŃSTWA w rodzinach królewskich nie utraciły 

i w dzisiejszych czasach demokracji i suwerenności W D RODZE DO 
narodu swego dawniejszego znaczenia. Mają je one, i to 
często duże, w zakresie stosunków politycznych: o ile KONSU M E N TA 
dzisiaj już trudno pomyśleć sobie małżeństwo, łączące 
rodziny królewskie dwóch państw, pozostających po- 
między sobą choćby w przeciwieństwie, o tyle takie 
śluby królewskie wywierają wpływ i na ukształtowa- 
nie się politycznych stosunków pomiędzy odnośnemi 
narodami. Pozatem zaś są to zawsze jeszcze chwile 
wielkich i wystawnych uroczystości, w których biorą 
udział całe narody. 

To dwojakie znaczenie posiada i zapowiedziany na 
początek listopada ślub pomiędzy królem bułgarskim 
Borysem a księżniczką włoską Joanną. Ma duże zna- 
czenie polityczne, bo jest niewątpliwie jednym z wy- 
kładników obecnej polityki włoskiej, dążącej do utrwa- 
lenia wpływów włoskich na półwyspie bałkańskim. Po 
Albanji, pozostającej w zupełnej zależności od Włoch, 
biorą one teraz pod swoją opiekę Bułgarję, która nie- 
dawno jeszcze, bo podczas wojny światowej, była w nie- 
przyjacielskiej grupie państw europejskich. Równo- 
cześnie jednak te zaślubiny królewskie zapowiadają 
się jako wielki fest, któremu znaczenia i wystawności 
dodaje wielkie bogactwo domu sabaudzkiego. Już obec- 


P Porzio nii ulic w PER I poza kościołem, na ulicach 


nie w Assyżu, w tem miejscu, na wieki przez św. Fran- 

` ciszką uświęconem, czynią się przygotowania do ślubu 
kościelnego, porządkuje się ulice i domy miasteczka, 
w Rzymie zaś na wielką skalę dokonywa się praca 
nad wyprawą królewskiej panny młodej. 


miasta wre praca. Zaniedbany bruk porządkuje się. Nie zro- 
biono tego nawet przed zeszłorocznemi uroczystościami Św. 
Franciszka, bo pobożnym pielgrzymom, pieszo zazwyczaj zdą- 
żającym do kościoła, wygodne gościńce mniej były potrzebne. 
Co innego, gdy chodzi o pojazdy:i auta królewskiego orszaku. 


2 DŁANTACJI 


ŁIPTONA 
NA CEJLONIE 
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Pat I Patachon w Berlinie. Któż nie zna tych popu- 
larnych artystów filmowych będących ulubieńcami całego 
świata? Obecnie zawitali oni do Berlina, gdzie zostali z entu- 
zjazmem przyjęci. R. Sennecke — Berlin. 


p Na prawo: 
7 

Królowa królowych Paryża. Mademoiselle Rolande 
Risterucci, nosząca szumny tytuł „królowej królowych pięk- 
ności Paryża“, przesyła za pośrednictwem „Światowida“ 
swoje najlepsze pozdrowienia polskim dziewczętom. 


t 


Na lewo: Nóżki wartości miljona dolarów. Właścicielką ich jest gwiazda filmowa 
Miss Mary Eaton, która otrzymawszy na konkursie w Ameryce pierwszą nagrodę za naj- 
piękniejsze nóżki ubezpieczyła je na miljon dolarów. Atlantic Photo — Berlin. 


Święto zdrowiaw Japon- 
ji. Nam Europejczykom dały 
się już we znaki przeróżne 
„iygodnie propagandowe*. 
W ostatnich czasach plaga 
tą zawitała idoJaponji. Na 
zdjęciu łodzie z napisami 
propagandowemi z zakre- 
su higjeny, wywieszone 
z okazji „Tygodnia Zdro- 
wia“ w Japonii. 


W owalu: Rabindranath 
Tagore ciężko chory. Ba 
HB wit on ostatnio w Ameryce 
i tam zapadł na zdrowiu. Wi- 
dząc zbiżającą się katastrofę 
poeła hinduski zażądał, aby 
przewieziono go do ojczyzny. 


pew. 
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jA Pończochy- | t 


Bemberg. 
Tylko firma J. P. Bemberg Sp. Ake. wyrabia przędzę „Bemberg* niezró- 
wnanej wytrzymałości i pięknego wyglądu. 
Wyrabiane z naszej przędzy pończochy „Bemberg“ zawsze były opatrzone 
stemplem, mającym gwarantować prawdziwość wyrobionej pończochy 
z przędzy „Bemberg“. Stempel ten bywa podrabiany i niektórzy niesu- 
mienni fabrykanci zaopatrują nim zupełnie liche pończochy, wyproduko- 
wane z najtańszych gatunków sztucznego jedwabiu. Przed tego rodzaju 
falsyfikatami chcemy ochronić zwolenniczki pończoch „Bemberg”. 
Na przyszłość wszystkie pończochy „Bemberg“ oznaczone będą 
nowym stemplem ochronnym, korzystającym z opieki prawnej. 
Nowe stemple odpowiadają dokładnie umieszczonym tutaj odbitkom. 
Szanowne Panie zecheą zwrócić baczną uwagę na osobliwość liter napi- 
sów i na liczbę umieszczoną pomiędzy napisami i orłem; każda litera 
zawiera głowę orła w miniaturze, liczba zaś, oznacza fabrykę, w której 
pończochy zostały wyrobione (dla przykładu umieszczona liczba 2000). 

Prosimy utrwalić sobie dokładnie w pamięci nasz no wzór stempla 
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Koronacja cesarza Abl- 
synji. Ras Tafari zamierza 
niebawem koronować się. 
W uroczystościach tych 
weźmie także udział de- 

legat rządu polskiego. 
Keystone — London. 


powinna być cera kobiety. Można to 
osiągnąć przez stałe używanie mydła 
Favorit. 


-/ Daje ono nie- 
' f zwykle obfita i 
delikatną pianę. 


TANIE MYDŁO LUKSUSOWE 


i przy zakupie żądać pończoch „Bemberg* tylko z nowym znakiem 


~are i ochronnym. 
J. P. BEMBERG Sp. Akce. 


Platerowany 


*BEMBERG" 


= 


MANNA 


W owalu: 
„Wieści z Albanji. Król 


albański Achmed Zogu jest | Brawo Jack! Pasażerowie angiel. kolei znają dobrze tego 
umierający na raka w gardle. czarnego psa, który od 1923 r. kwestuje po wagonach na rzecz 
Ewentualna jego śmierć bY- ocjemniałych. Obecnie dzielny Jack odchodzi na emeryturę 
„łaby wielką katastrofą dla pO- (z powodu przekroczonej granicy wieku!), a następcą jego 
lityki włoskiej w Albanji, której zostanie pies z rasy Labrador, wabiący się Bisham Jack. 
był on głównym poplecznikiem. A możeby pomyśleć o takim „kwestarzu* i w Polsce? 

Wide World Photos — Berlin. 
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FUTRA ZIMOWE. 


O kilku już lat grają okrycia futrzane bardzo wielką 
rolę w garderobie kobiecej. Z nastaniem pierwszych 
chłodnych dni ucieka się chętnie do ciepłego i miękkiego 
futra, które łączy tak dobrze piękne z pożytecznem i jest 
równocześnie praktyczne i ozdobne. 

Tegoroczne futra stoją pod znakiem czerni. Najmodniej- 
szem futrem są breiłfszwance, gdyż jako bardzo cienkie 
dają Się przerabiać w najwymyślniejsze fasony. Wielkie 
magazyny lansują nawet kostjumy z breitszwancu, które 
wyglądają zupełnie jak z wzorzystego aksamitu. 

Obok breitszwanców, które należą do najzbytkowniej- 
szych futer, gdyż są kosztowne, a nietrwałe, cieszą się 
również wielką -popularnością baranki perskie. Futra 
takie mają częstokroć wielkie kołnierze z niebieskiego lub 
srebrnego lisa, pięknie okalające twarz. 

Z tańszych futer wymienić należy przedewszystkiem 
źrebce, które we wszystkich kolorach, od czarnego po- 
cząwszy, a skończywszy na całkiem jasnym beige, fi- 
gurują we wszystkich sklepach z futrami. Pogardzany 
dotychczas astrachan stał się również modny 4 daje bar- 
dzo trwałe, sportowe okrycia. 

W odróżnieniu od płaszczów okrycia 
futrzane nie zdłużyły się zbytnio. Długie futro wygląda 


wełnianych, 
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bardzo niezgrabnie, dlatego też wszystkie modele 
wielkich magazynów sięgają niewiele poza kolana. 
Bardzo miłą inowacją w dziedzinie futer są krótkie 
kurtki i żakieciki. Robi się je z całkiem mięciutkich fu- 
ter, jak krety, popielice i gronostaje, lub też z grubszych, 
jak źrebce i baranki. Wyglądają niezwykle szykownie 
z odpowiednio spodniczką  wełnianą 
i jaskrawym szałem na szyji. Obok tych żakiecików 
widzimy również renesans dawno nienoszonego za- 


dostosowaną 


rękawka, oraz małej czapeczki futrzanej, przypomi- 
nającej berety baskijskie z lata. 

Futro gra również dużą rolę, jako podbicie pła- 
szczów wełnianych, Wygłąda to szczególnie dobrze 
przy angielskich sportowych, przyczem 
futro tworzące podbicie, tworzy jednocześnie kołnierz 
i wyłogi płaszcza, utrzymane w 


płaszcząch 


męskim stylu. Do 
podbicia używa się przeważnie cienkich futer, jak 
popielice, nutrje, foki, a wreszcie farbowane króliki. 
Na tej stronie ujrzą nasze Qzytelniczki najmod- 
niejsze fasony okryć futrzanych, a więc krótką szy- 
kowną kurtkę z źrebców, wytworny płaszcz z baran- 
ków perskich, oraz strojny płaszcz z breitszwanców, 
przybrany srebrnym lisem. Jola. 


Zapobieganie wypadaniu 
i marnieniu włosów. 


Zdaniem prof. Pohla, oraz innych specjalistów cho- 
rób włosów stanowi jełczen ie wydzieliny tłuszczu 
skóry głowy najczęstszą przyczynę wypadania i za- 


Fot. B. Winterfeld 
Ag. Truszkowski. 


nikania włosów. A zatem, nie wydzielina jako taka, 
lecz zostawianie tłuszczu na skórze głowy wa- 
runkuje schorzenie skóry, w następstwie czego poja- 
wiają się: łupież, strupki, swiąd, tudzież zanikanie 
korzonków włosów. Ponieważ ciepło pory letniej 
sprzyja. jełczeniu tłuszczu, obserwujemy w jesieni 
masowe wypadanie włosów, jako następstwo zgrza- 


nia skóry, oraz zaniedbania higjeny przy pomocy czę- 
stego mycia głowy. Ponieważ mydło zawiera kwasy 
tłuszczowe, a zatem pogarsza stan łojotokowy, po- 
sługiwać się należy wyłącznie do mycia skóry 
głowy i włosów Shampoonem Dra Lustra, który zo- 
bojętnia momentalnie kwasy tłuszczowe, zapobiega- 
jąc marnieniu włosów. Dr. Zenon B. 
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Z CZEGO, 
SIĘ ŚMIEJEMY! 


AMERYKANIN śmieje się bardzo łatwo. Wy- 
starczy mu, jeżeli się dwóch ludzi bije po 
twarzy, albo ktoś wpadnie do wody, lub też 


Poniżej : Á 
Te dwie Chinki potrafią rozbudzić 
wesołość widzów. 


Poniżej : wysmaruje sobie twarz czernidłem do butów. 
Lupino Lane duma, komu oddać Europejczyk wymaga już czegoś więcej. 
jabłko piękności. Dlatego też największą popularnością cieszą 


się u nas komicy o wybitnie dramatycznym 
talencie, jakimi są Charlie Chaplin i Buster. 
Keaton. 

Każdy z nas zauważy, ile tragizmu tkwi 
w komice Chaplina, ile łez kryje się w jego 
uśmiechu. Buster Keaton natomiast rozśmiesza 

«nas swoją niezachwianą powagą, którą zacho- 
wuje nawet wtedy, gdy dom mu się wali ną 
głowę, albo też, gdy spada z 88-go piętra. 

Z innych wesołków ekranu cieszą się wielką 
popularnością Harold Lloyd w swoich nieod- 
łącznych amerykańskich okularach, Reginald 
Denny, wytworny dandys filmowy, przypomi- 
nająy nieco przedwcześnie zmarłego Francuza 
Maksa Lindera. Dalej Lupino Lane, najlepszy 
może akrobata ekranu. 

Polski film posiada również bardzo dobrych 
komików, którzy się rekrutują z popularnych 
artystów filmowych, jakimi są Władysław 
Walter, Kazimierz Krukowski i Adolf Dymsza. 
(JF) 


Nawet gra w tennis 
ma swego przedstawiciela 
wśród komików filmowych. 


Krukowski i Dymsza, wyborna para komików. 


Obok: 7 
Buster Keaton nawet oświadcza się z tragiczną miną. 


Łoś, król puszczy wychyla z gąszczów swój łeb rosochaty. 


Poniżej: 
Niedźwiedź brunatny, karpacki. 


4 


SWŁATOWID 


Nu mer 43 


Ap 


Zd. w KI gński 


Można mieć zeza. Jąkać się. 
Nosić potworny garb. Straszyć 
szkłanem okiem. Można być na- 
wet skończonym kretynem. Ale 
jeśli na człowieka spłynie łaska 
niebios i poczuje w sobie które- 
goś dnia żyłkę do łowów — zez 
się prostuje, dykcja się popra- 
wia, garb znika, szklane oko 
nabiera raptem powłóczysto- 
ści spojrzenia Corynny Griffith, 
a kretynizm przeradza się w ol- 
śniewającą inteligencję. Tak jest! 
Kto się raz zapisze szczerze do 
bractwa św. Huberta, ten odrazu 
ciałem i duchem wypięknieje, 
choćby miał na sobie sto kon- 
demnat a z profilu przypominał 
tapira. Tak już jest. Bo łowy są 
namiętnością wielką i odwiecz- 
ną — — i tylko niedorajdy tego 
nie rozumieją. Albo zakamie- 
niałe mieszczuchy, co na jedno 
wychodzi. 


* * 
* 


Mój przyjaciel, Funio Szpigel, 
może służyć za żywy przykład. 
Póki spędzał noce w klubach, 
a dnie na giełdzie, był ot takim 
sobie jegomościem o problema- 
tycznych manjerach i trochę hi- 
sterycznej gestykulacji. Ale rap- 
tem coś go naszło. Podał się 
o zmianę nazwiska — — i o po- 
zwolenie na broń myśliwską. Ku- 
pił zdewastowany folwark Goło- 
głody, nabył okazyjnie, z ogło- 
szenia, 20-letniego wyżła, potem 
czterdziestoletnią (zdaje się) Pur- 
dey'kę — — i, już jako Goło- 
głodzki, dziedzic, rzymski ka- 
tonik, nemrod, dojeżdżacz, osacz- 
nik, dach puszczy, Dżibbebeno- 


Nawrócenie św. Huberta, 
patrona myśliwych. 


Obraz Wilhelma Räubera, 
oryginał w Nowej Pina- 
kotece w Monachjum. 
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Psy ścigające jelenia. 


Poniżej: 
Na połowanie „par force* 
z psami. 
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sah, zorganizował pierwsze po- 
lowanie w swoich Gołogłodach. 
Proszeni byli: starosta, rejent, 
naczelnik Izby skarbowej, ko- 
mendant policji, doktor i miej- 
scowy proboszcz. W siedmiu ko- 
tłach zabili 3 zające, kuropatwę, 
2 wrony, i — (niestety!) — na 
zakończenie polowania — owego 
sędziwego wyżła. Zresztą, wyżeł 
był sam sobie winien. Żyd strze- 
la, wiatr śruty nosi. epotrzeb- 
nie znał się polu ob łu. 
Ale połowanie się wspaniale 
udało. Potem był staropolski, tra- 
dycyjny bigos, krupnik lechicki, 
polędwica z groszkiem, śliwo- 
wica, porter, krem, kawa czarna, 
likier i brydż. 

— Hę? Co powiecie o Funiu? 
Dawniej spekulant, teraz, panie- 
dziejski, karmazyn z krwi i ko- 
ści. Ponad śnieg, paniedziej- 
ski. A przez co? Przez polowa- 
nie! 

* * 
* 

Obszerniej olbrzymiej wagi ło- 
wów tłumaczyć nie zamierzam, 
Ten fełjeton miał mieć, jak ob- 
szył, 100 wie ,i tyle też 
dzie miał. Tylko jeszcze raz pow- 
tórzę: kto teściową arszenikiem 
struł, albo niewinną szwaczkę 
unieszczęśliwił, ałbo, jak foka 
auto prowadząc, cyklistę na 
śmierć przejechał, j myśliw- 
cem zostanie, zbawion będzie. 
Naturalnie, powinien się, jeżeli 
może, zanim zacznie pędzone ku- 
ropatwy w dubletach spuszczać, 
trochę teorji poduczyć. Więc: 
że zając w sierpniu nietrudny, 
ale niewypada. Więc, że kozła 
łatwiej śrutem, ale lepiej kulą. 
Więc: że łoś duży cel, ale nie 
wolno, Więc: że słowik też ptak, 
ale niełowny... 


* * 
* 


Termin radzę debiutantom 


Myśliwy w chwili strzału do słonki. 


właśnie ślizganie się po okrą- 
glaczkach, w tak zwanych , 

ljerkach*, w ciemną noc, a 

tem balansik na jednej nóżce, 
w lodowatem bagnie... Na dru- 
gie danie — — strzelanie słonek 
na ciągu. Sliczny strzał, wyra- 
bia oko i ucho, bo to jucha, 
ciągnie przeważnie o zmierzchu, 


a chrapnie czasem znienacka, nad 
samem właśnie uchem, że niewia- 
domo, czy to ona, czy stangret? 

A na trzecie — można odrazu 
do Afryki, na grubego zwierza. 
Tylko zaleca się zabranie ze sobą 
białej kobiety. Czarne zupełnie gu- 
bią się w terenie, bo to polowa- 
nie w nocy... 
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Na lewo: 


Fryderyk Pautsch: 
„Chłop w cieniu*. 


Na prawo: 


Rafat- Maleteneki: 
„Cegielnia“. 


RE GULARNIE €o trzy: tygodnie Tow. Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Krakowie urządza 
nową wystawę obrazów, dobierając prace umie- 
jętnie i o wysokim poziomie artystycznym. Na 
obecną wystawę składa się 90-ta wystawa Tow. 
Artystów Polskich „Sztuka“, obejmująca zbio- 
rowy pokaz prac prof. Fryderyka Pautscha, 
dwie wystawy zbiorowe: Rafała Malczewskiego 
i Marcina Samlickiego oraz bieżąca i obrazy 
przeznaczone do rozlosowania. Jak już z tego 
ogólnego zestawienia wynika, eksponaty są 
liczne i różnorodne tak, iż całość wystawy 
przedstawia się nader interesująco dla swych 
nadto dużych zalet artystycznych. 

Wystawy Tow. „Szłuka* są zawsze niezwy- 
kłem wydarzeniem w życiu kulturalnem każ- 
dego ośrodka, w którym występują i to za- 
równo w kraju jak i zagranicą. Bo też „Sztuka“, 
to najstarsze zrzeszenie plastyków, skupia 
w sobie najwybitniejszych artystów polskich, 
dzięki czemu poziom artystyczny wystaw 
„Sztuki“ jest zawsze bardzo wysoki. Z tego 
też powodu także zasługi tego Towarzystwa 


Na lewo: 
Marcin Samlicki: 
„Opactwo Tynieckie 
od Piekar*. 


AGENCJA FOTOGR. 
„ŚWIATOWIDA“ 
ZDJ. NA PŁYTACH 
KRAJOW. „ALFA“ 


MMI 


Na prawo: 
Fryderyk Pautsch: 
„Rodzina*. 


dla kultury polskiej, jej zwłaszcza szerzenia 
w kraju a szczególnie zagranicą są niezwykle 
duże i doniosłe. 

Twórczość malarska prof. Fryderyka Pautscha 
ma cechy zgoła indywidualne, wolna od wszel- 
kich obcych nalotów, wykazująca duży polot 
a zwłaszcza temperament. Zakres tej twór- 
czości jest nader obszerny i różnorodny, bo 
obejmujący pejzaż, martwą naturę, portret 
oraz kompozycje figuralne, gdzie każdy temat 
jest przeprowadzony odrębnie. Bujny i żywio- 
łowy temperament malarski artysty wypowiada 
się silną barwą i mocnem światłem. 

Artystą o dużej kulturze artystycznej jest 
Marcin Samlicki, wrażliwy na piękno przyrody, 
którego pejzaże posiadają dużo głębi, szla- 
chetnego tonu i wyrazu. Z równem odczuciem 
maluje artysta studja dzieci. 

Rafał Malczewski wystawił impresje pejza- 
żowe z nad morza oraz syntetycznie ujęte 
studja pejzażów podhalańskich. 

Prócz tych prac zwracają uwagę studja pej- 
zażowe B. Serwina, portretowe T. Stasiaka, 
N. Nadła i in. m. d. 


Piękne włosy za parę groszy 


Obecnie istnieje też 


Paczuszką wystarcza na dwa razy i kosztuje tylko 


50 groszy 


Pixavon-Shampoón. nie zawiera sody, daje pełną, 


miękką pianę i nadaje włosom piękny zapach. 
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TVTKI «u» 


Bibljoteka Jana Kasprowicza 
padac 


koju, w którym mieściła 
ee się bibljoteka i pracownia 
es poety w Harendzie (w Za- 
ès  kopanem). Oryginalne me- 
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ze Ż 3: blei wszelki inwentarz bi- | 
s a èe  bljoteki zostały sprowadzo- 
ee G 3: ne z Zakopanego. Niemałe 
ss Ź 2. zasługi w przeprowadzeniu 


se  bibljoteki położył prof. Un. 
ee Dr. Tadeusz Grabowski. Dla | 
ee zupełnie wiernego odtwo- 
233 rzenia pokoju sprowadzono 
nawet drzewo z Zakopa- 
; nego. Wszystko ustawiono | 

Dnia 9 b. m. odbyła się w Muzeum Miejskiem tak, jak było za życia poe- 
w Poznaniu uroczystość otwarcia bibljoteki Jana Ka- ty w Harendzie zakopiań- 
sprowicza. Otwarcie nastąpiło w obecności władz, skiej. Bardzo szczęśliwie 
p. woj. poznańskiego, J. Magn. rektora Uniwerstetu został rozwiązany problem | 
poznańskiego, oraz najbliższej rodziny Kasprowicza oświetlenia. Przez okna 
z wdową po poecie, p. Marją Kasprowiczową na czele. wpada przyćmione światło 
Bibljoteka została wiernie odtworzona według po- i dodaje bibljotece roman- 


\ Fragment bibljoteki. W głębi przy oknie biurko poety, na pierwszym 
| planie na stole w stylu zakopiańskim duże foljanty. . 


tycznego uroku. Wchodząc, zdaje się, że poeta żyje nadal i codo- 
piero opuścił pracownię, by za chwilę powrócić. Tak, jak Kaspro- 
wicz unieśmiertelnił się w sercach naszych przez swoje wie- 
kopomne dzieła, tak będzie bibljoteka jego w Muzeum Miejskiem 
w Poznaniu najpiękniejszym żywym pomnikiem, jakim można było 
uczcić pamięć Wielkiego Poety. 

Bibljoteka zawiera oprócz dzieł polskich, liczne dzieła obcojęzyczne 
(około 50%), najliczniejsze są francuskie, niemieckie, 
angielskie, łacińskie i włoskie. Poza tem świadczą 
o erudycji Kasprowicza dzieła w szeregu innych ob- 
cych starszych języków. Znaczna ilość druków odda 
niewątpliwie wielkie usługi badaczom. Ogółem liczy 
bibljoteka około 2000 dzieł zawartych w 4000 tomach. 

Bibljotekę zdobią rzeźby, obrazy, fotografje i pa- 
miątki osobiste poety. Część pamiątek znajduje się 
w osobnej sali muzeum przed wejściem do bibljoteki, 
m. in. olbrzymi portret, dzieło Pautscha, i rzeźba dłuta 
prof. Malborskiego, przedstawiające poetę. 

Zaiste podzięka należy się. rodzinie zmarłego poety 
za tak wspaniały dar i również niemałą jest zasługa 
Poznania, że nie szczędził trudów i kosztów, by 
wiernie odtworzyć ulubiony warsztat pracy Kaspro- 
wiczą. 

Czesław Koraszewski. 


Najcenniejsza część bibljoteki. Półki ze staremi księ- Popiersie wielkiego poety. Umieszczone w sali bibljo- FOT. CZESTKO 
gami, z których niejedna należy do wielkich rzadkości.  tecznej popiersie J. Kasprowicza, dłuta prof. Malborskiego - 
R id | | 
az na widelec: - 


Wyborną sardynkę norweską a sta- 
nie się ona waszem stałem poży- 
wieniem. Jak wykazały badania, 
wchodzą w chemiczny jej skład 
witaminy, niezbędne zarówno dla 
młodzieży jak i osób dorosłych lub 
słabowitych, w odbudowie ich orga- 
nizmów. 681 
Sardynka norweska 
jest więc smacznem i zdrowem da- 
niem, które z pewnością pojawi się 
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wnet na każdym stole w Polsce. == 
Nadzwyczajnie pożywne, wskutek == 
wielkiej zawartości jodu. = 
„De Norske Hermetikfabrikkers z 

Landsforening, Stavanger“. = 


Do nabycia we wszyst- 
kich lepszych składach 
artykułów spożywczych 
i kolonjalnych. 
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Pamiątki po poecie. Przy kominku czapka studencki 
Æ| J. Kasprowicza, laska zakopiańska i in. drobne pamiątka 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Kościół ewange- 
licko-reformowa- 
ny w żałobie. , 
Dnia 15 bm. zmarł 
śp. Władysław Se- 
madeni, ks. super- 
intendent Kościo- 
ła ewangelicko- 
reformowanego 
w Polsce. 


t Włodzimierz Perzyński. Zmarły 
należał do najwybitniejszych polskich powie- 
ściopisarzy i dramaturgów. Do czołowych je- 
go utworów, które zjednały mu popularność 
w całej Polsce należą „ZŁekkomyślna Siostra“, 
„Aszantka” i „Szczęście Frania“. Przedwcze- 
sna jego śmierć wywołała szczere współczu- 
cie, szczególnie w Warszawie, gdzie śp. Pe- 
rzyński w ostatnich latach życia przemieszki- 
wał i dał się poznać jako cięty feljetonista. 


Na lewo: 


Pogrzeb śp. Perzyrńskiego. Odbył 
się na koszt Państwa w Warszawie dnia 24. 
bm. Na zdjęciu wynoszenie trumny ze zwło- 
kami z kościoła św. Krzyża. 


Na lewo w owalu: Nad mogiłą znakomitego historyka. W ub. piątek zmarł we Lwowie hon. prof 
Uniw. Jana Kazimierza dr. Ludwik Finkel, członek Polskiej Akademii Umiejętności i autor pomnikowego dzieła pt 
„Polska bibljografja historyczna“. Nauka polska traci w nim jednego ze swych najwybitniejszych 'przedstawicieli 


o którym tyle 
można powiedzieć.. 


Elektryczny odbiornik Philipsa 2511 


Zdobywca pierwszych nagród Niezwykła prostota strojenia: 
w Wilnie, Londynie, Barcelonie, przypomocy jednejtylko gałki. 
Sewilli, Pradze Czeskiej. 


ia £ ji trzony w siynne lampy 694 Silny, czysty, wierny odbiór 
Tragiczna katastrofa. Dnia 24 bm. jadąc autem Zaopa r ) y , 
Z Eey na Pomorze w okolicach Drobina ulegli ka- PHILIPSA. Cena zł. 1750:— mnóstwa stacyj europejskich. 


ie śp. płk. Tat f Oddziału II. Sztabu Głów-  „ Te z i 
a En pe Stale d) Zaćwilichowśki radca Minist. Ządajcie broszur i prospektów od Waszych dostawców lub pod adresem: 


Spraw Zagr. Powodem tragicznego wypadku było zarzu- 

cenie auta na śliskiej drodze i pęknięcie opony. Na zdję- 

ciu u góry śp. radca Stan. Zaćwilichowski. u dołu i 
śp. płk. dypl. Jan Tatara. Ag. Fot. „Światowida*. LLU 5 
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Mecz Polska—Łotwa. Grupa graczy polskich i łotewskich. 
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LKARSKIM. 


Poniżej: Mecz Warszawa —Kraków. Interesujący moment z zawodów. 


W ubiegłą niedzielę Polska walczyła na dwóch fron- 
tach, a mianowicie: na boisku Legji w Warszawie ro- 


zegrał się międzypaństwowy mecz pomiędzy naszą dru- 


żyną reprezentatywną a łotewską z wynikiem 6:0, przy- 


Misiu — cukru! 


Jak wiadomo, dla wszelkich imprez wymagają= 
cych wysiłku mięśni lub nerwów, koniecznym 
jest cukier. — Nasi rowerzyści zaopatrzeni weń 
byli obficie, a napotkawszy misia, prezes War: 
szawskiego Okręgu Cyklistów p. Bednarski 


raczy go em. 690 
RÓ PZ ZO Z Z 


czem bohaterami dnia byli po stronie Polski Balcer, 
Adamek i Nawrot, oraz w Pradze o puhar środkowej 
Europy, gdzie została pokonana przez Czechosłowację 
w stosunku 2:1. Pomimo tej przegranej Polska zdobyła 


Powyżej: 
Reprezentatywna drużyna warszawska, obok krakowska. 


pierwsze miejsce w rozgrywkach o ten puhar, mając 
za sobą trzy zwycięstwa, dwie przegrane i jedno remis, 
przy stosunku bramek 15:10. 

Kraków, wysławszy swych: 1i-stu graczy reprezenta- 
tywnych na zawody z Łotwą i Czechosłowacją, oraz do 
Bratisławy (gdzie uzyskał wynik remisowy 2:2), nie 
mógł rzecz prosta wystawić odpowiedniego zespołu, 
który mógłby się przeciwstawić Warszawie. To też za- 
wedy Warszawa—Kraków, które odbyły się w Krakowie, 
zakończyły się zwycięstwem stolicy w stosunku 4:2. Na 
podstawie tego wyniku puhar „Komispolu* przypadł po 
raz drugi z rzędu Warszawie. 


—J ant ma cudowną cerę. 
c Ga k Ą bo o urodzenia 


P ielęgnowano minie 


MYDŁEM BEBE $ZOFMANA! 


MDO 


PRZED ; 
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PRZECIW 


CZERWONOŚCI 1 PEICANIU 
SKORY. RAIK 1 TWARZY 


KRASNA- CREME 


Ć WSZĘDZI 


E: 


Poniżej : 
Powitanie obu drużyn i wzajemne 
wręczenie upominków. 


wani. 


Ag. Fot. 
„Światowida: 
. kraj. 


PR. W 4 
Panie palą. 

Palenie papierosów przez kobiety już przestało 
być „shocking“, jak przed 20—30 laty. 

Palaczki uzyskały równouprawnienie bez żadnej 
awantury feministycznej. Mężczyźni - palacze byli 
bardzo pobłażliwymi świadkami tego zjawiska... 

Dziś może tego żałują, bo budżet rodzinny palacza 
niemal, że się podwoił: pali żona, pali dorosła córka, s 
częstuje się panie papierosami... ke 

Bynajmniej nie wygląda to źle, gdy pani białą, 
piękną rączką sięga do złotej (może być także... 


mała srebrna...) papierośnicy i zgrabnym, WdzięCcz- e 
„nym ruchem umieszcza papierosa w ukarminowa- 


nych usteczkach... 

Po chwili lekki obłoczek dymu przysłania oczy 
Pani, które za chwilę przebijają mgiełkę i znów 
z niezmąconym spokojem patrzą na świat. 

Bardzo to pięknie, ale oto przychodzi lekarz 
i z poważną miną stawia surową djagnozę: niko- 
tyna znajdująca się w tytoniu, niszczy po dłuższem 
paleniu cerę i przysparza zmarszczek na twarzy. 

Więc? — Nie palić? Bynajmniej, można palić 
dalej, ale tylko papierosy odnikotynizowane „Ergo 
i Egipskie*, które Polski Monopol Tytoniowy obecnie 
wprowadził na rynek. W każdym sklepie tytonio- 
wym można kupić te „uzdrowotnione* papierosy. 
Takiemi papierosami, równie znacznemi i aromatycz- 
nemi jak zwykłe, mogą Panie urządzać... rekordy 
palenia, bez szkody dla zdrowia i urody. 
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Międzynarodowy salon automobilowy w Londynie, 


ZW 
„Motor Show“, otwarty został w dniu 16 b. m. pod znakiem 
„taniego motoru”, W. Brytamja wystąpiła z 292 eksponatami 


i dominuje na wystawie pod względem produkcji popular- 
nych „baby wozów: w klasie tej idą w zawody luksusowo 
urządzone lilipucie auta Austina, Morrisa i Singera, a z ame- 
rykańskiej produkcji również i Buieki, obliczone ma zbyt 
wśród drobnomieszczańskich sfer. Pod względem technicznym 
zmamienmem jest w klasie tej przejście z dawnych 6-cylidrówek 
na 4-cylindrówki, które, zdaniem producentów angielskich, 
są o wiele bardziej ekonomiczne i łatwiejsze do utrzymania. 
W klasie wozów „baby“ Anglja ma widoczny prymat: jest 
to właściwie tanie wydanie wielkich luksusowych aut, do- 
stosowanych do wymogów przeciętnej publiczności. Wystawa 
automobilowa w Olimpji dzieli się na 3 wielkie działy: auto- 
mobilowy, departament historyczny (wykazujący ewolucje 


współczesnego anta) i wystawę łodzi motorowych i jachtów, 
w produkcji których dominuje znowu Ameryka, 
W dziale automobilowym po Anglikach 


najpocześniejsze 


Duży wybór. 


ZAŁĘSKI i S-KA 


WARSZAWA, Królewska 23, tel. 616-39. 


Na prawo: Ogólny widok na Salon automobilowy 
w Olimpji londyńskiej. 


Poniżej: W nowych Rolls Royce, stanowiących najwyż- 
szą klasę wozów, koła zapasowe są przechowywar 
w zamkniętych komorach, wpuszczonych w karoserj: 


Presse Photo. $ 


Wide World Photos 


miejsce zajmują Francuzi. Z Salonu paryskiego przetranspor- 
towano do Londynu 91 luksusowych aut prodnukeji tramou- 
skiej. Wytworne auto „Delago“ budzi największe zaintereso- 
wanie Amerykanie wystawiając 9 wozów. „Buieki'* stano- 
wią największą niespodziankę: są tanie i eleganckie. Z 6 cylin- 
drówek przeszły do typu 8-cylindrówek. Wóz salonowy 
„Ambasador“, najwytwomniejszy 'w klasie nowych „Buieków*, 
kosztuje tylko 650 fumtów ang. Z amerykańskich wozów cie- 
szą się wielkiem uznaniem i popytem ma wystawie auta 
„Stutz“. Amta te mają w sobie czar indywidualności i idą 
w zawody z wozami najdroższej klasy: są w cenie od 1000 
funtów do 1.300 funtów. Z 8-cylindrówek. występuje amery- 
kańska wytwórnia „Nash“ której wozy odznaczają się du- 
żym wdziękiem i elegancją. Ford w tym roku nie przysłał 
eksponatów. Ausburny są licznie reprezentowane już w ce- 
nie od 600 funtów za 8-cylindrowy, wóz salonowy, 


Włochy wystawiają 36 aut. Królnje „Isotta Fraschini“ 


(Medjolan) za cenę 3.000 funtów, Belgja wystawia 10 wozów. 
Najwytworniejsze auta „Minerva“, 8-cyłindrowe w cenie po- 
wyżej 1000 funtów, a zatem zaliczające się do klasy wozów 
luksusowych. Anstrja wystawia 6 wozów. Okazałe Daimlery 
wielkie zainteresowanie, już choćby z tego 


bndzą wzgledu, 


Tani wóz Singera, typu „baby“, wygląda elegancko 


a kosztuje wszystkiego 6.000 złotych. 


że podwozie anta JK. Mości króla Jerzego V pochodzi z tej 
timy. Niemcy i Hiiszpanja wystawiają w Olimpii zaledwie 
po 1 ancie, 
W departamencie historycznym pokazama jest 
skłonu 19 wieku po dzień dzisiejszy. Prawdziwie 
zabytki, dziwnie rażąco odbiegające od dzisiejszych 
wnuków i prawnnków: Rolls-Royców i Daimlerów. 
W sekcji łodzi motorowych i jachtów dominuje produkcja 
amerykańska. która reprezentowana jest przedewszystkiem 
przez światową wytwórnię jachtów, firmę Chmis-Craft. Jacht 
ma 30 osób kosztuje 35.000 dolarów. L. Charap. 


rewja aut od 
muzealne 
swoich 


ZEBY KON/ERWUJE 


HELOGEN 


„MYDEŁKO- & 
X Cip 


ọÞ51 


T-wo „Hel“ w Warszawie, Koszykowa 51. Tel. 694-22 
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„SALAMANDRA“ 
SPÓŁKA SPRZEDAŻY OBUWIA zo.o. 


Kraków, Florjańska 18. Lwów, Legionów 11. 


Katowice, Jana. Gdańsk, Langgasse 2. 


Wyroby marki 


RETORN 


cieszą się dużem powodzeniem u wybrednych nawef 
klientek. — Poza staranną formą, do głównych 
zalef tych wyrobów należą efektowne nowe kolory 


i pierwszorzędne wykonanie. 
A A Wa 
J 
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— Ciekawa przygoda? — mówił właściciel 
majątku. — O tak. moi drodzy, miałem raz cie- 
kawą przygodę. Był to w istocie oryginalny traf, 
dziwny figiel losu. Osądźcie zresztą sami. . 

Miało to miejsce kiłka lat temu, gdy ukoń- 
czywszy studja, udałem się do swej posiadło- 
Ści na Wołyniu. Ojciec, który nabył ją od po- 
przedniego właściciela, odumarł mnie w dzie- 
ciństwie, majątkiem zaś zarządzał, do czasu mej 
pełnoletności, zaufany przyjaciel rodziny. Pełen 
nadziei na przyszłość wyruszyłem w drogę. 

Wysiadłem na małej stacyjce, a trzęsąca 
bryczka poniosła mnie na miejsce przeznacze- 
nia. W okolicy tej miast niema, są tylko liczne 
wioski, rozrzucone pośród urodzajnych pól 
i szpilkowych lasów, zajmujących niekiedy ol- 
brzymie przestrzenie. Podobnie i moja posia- 
dłość obejmuje sporą część lasu, który zaczyna 
się w odległości kilometra na wschód od wioski. 
Na zachód ciągną się orne pola w nieskończo- 
ność. £ 

‘Niewielki dwór, znajdujący się na krańcu 
wsi, stary był i opuszczony. Chłodem zmrozi- 
ły mi duszę, za pierwszem mojem przybyciem, 
te kruszące się, zwietrzałe mury, te spleśniałe 
tynki i zaniedbany ogród. Opuszczone także było 
gniazdo bocianie na dachu, a listopadowy wiatr 
zdzierał z drzew resztki pożółkłych liści. Z nie- 
wesołą miną przyglądałem się temu wszyst- 
kiemu, gdy nagle uczułem na ramieniu dotknię- 
cie czyjejś ręki. 

— Widzę, że nie czuje się pan zbyt raźno — 
usłyszałem równocześnie głos. - 

Zarządca mojego majątku, człowiek słusznego 
wzrostu, o inteligentnym wyrazie oczu, . Śściskał 
mi dłoń. 

— Cieszę się, mogąc powitać pana — dodał. — 
Zimno jest jednak przenikliwe i noc się zbliża, 
chodźmy więc do leśniczówki. 


— Jakto, to pan tutaj mieszka? — zdziwi- 
łem się. 

— Nie, tutaj nikt nie mieszka — odparł. 

— Dlaczego? 


— Wytłumaczę panu później. Narazie zabie- 
rajmy się, gdyż mamy jeszcze kiłka minut drogi 
przed sobą. : 

Szliśmy, milcząc,, obok siebie. Po dłuższej 
chwili marszu zagłębiliśmy się w las. Wreszcie 
zamajaczyły przed nami kontury małego, drew- 
nianego budynku, otoczonego ze wszech 
stron smukłemi sosnami. Cicho tu było 
i spokojnie. 

Weszliśmy do środka, gdzie czekała 
już na nas wieczerza. Po jej spożyciu 
rozwiązały się nam języki, co zawdzię- 
czać także należy butelce doskonałej 
jałowcówki, którą przyniósł gospodarz. 
Zasiedliśmy przy kominku i paląc papie- 
rosy, rozmawialiśmy o sprawach bieżą- 
cych. Między innemi wysunęła się kwe- 
stja mojego pomieszczenia. 

— Będzie pan musiał zamieszkać 
u mnie — odezwał się zarządca. — 
Dwór, jak pan sam widział, znajduje się 
w stanie zupełnego zaniedbania. 

— Nie nie szkodzi — odrzekłem. — 
W ciągu dni najbliższych, postaram się 
uczynić go zdatnym do użytku. 

— Nie radzę panu tego robić. Nie 
wiem, czy pan tam długo wytrzyma. 
Z domem tym związana jest pewna 
historja... 

— Rzeczywiście? To bardzo ciekawel 
Niemniej jednak... 

— Mówię zupełnie poważnie — przer- 
wał mi zarządca. — W dworze dzieją 
się dziwne rzeczy... 

— Jest pan człowiekiem inteligentnym 
i mimo to wierzy pan w duchy? — roze- 
śmiałem się. 


ŚWIATOWID 


—. Nie, nie wierzę. 

— Więc dlaczego pan tam nie mieszka? 

— Gdyż obawiam się, że musiałbym uwierzyć. 

Było w jego głosie i wyrazie twarzy coś ta- 
kiego, co spędziło uśmiech z mych warg. 

— Najlepiej będzie, gdy wszystko panu opo- 
wiem — przemówił. — Zacznę od pewnego faktu 
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...znużony strażnik zdrzemnął się. 


historycznego. Za czasów powstania stycznio- 
wego 1863 r. wieś ta była widownią strasznej 
rzezi, a stało się to w sposób następujący. 
Pewnego burzliwego wieczoru, chroniąc się po 
lasach przed nacierającemi wojskami rosyj- 
skiemi, przybył tutaj, złożony z kilkudziesięciu 
żołnierzy, oddział partyzantów. Zziębnięci i prze- 
męczeni zakwaterowali się w wiosce, przyczem 
główna ich część znalazła pomieszczenie w do- 
mu, o którym mowa. W obawie przed niespo- 
dziewanym atakiem, ustawiono wartę. Zmienia- 


Usłyszałem wyraźnie uderzenie... 
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jacy się co dwie godziny człowiek, czuwać miał 
na strychu domu, przy małem okienku, otwie- 
rającem widok na drogę, wiodącą do lasu. Na 
wypadek zbliżania się nieprzyjaciela obowiązany 
był bić werbel na bębnie. 

W nocy, pod osłoną ciemności, zbliżyli się 
Rosjanie. Niestety, znużony strażnik zdrzemnął 
się. Ocknął się dopiero wówczas, gdy wróg był 
tuż pod domem. Zerwał się i zaczął bić ostrze- 
gawczy werbel. Lecz było już zapóźno. Gruch- 
nęła salwa i dobosz, bluzgając krwią, zwalił się 
na ziemię. Otoczeni powstańcy zostali wyrżnięci 
w pień. Werbel, mający ich ostrzec, stał się dla 
nich zwiastunem śmierci. 

,— Ludzie, będący świadkami tego zdarze- 
nia — kończył zarządca — wymarli już dawno. 
Zdziwisz się pan jednak bardzo, gdy powiem 
panu, że jest jeszcze coś, co przypomina tę po- 
nurą historję. 

— A tem czemś jest...? — zapytałem. 

— Jest werbel śmierci — odpowiedział. 

Polana drewa na kominku dopalały się. Lecz 
chyba nie od tego uczułem nagle przejmujący 
chłód? 

— Nie chcę się wdawać w dysputę o rzeczach 
nadprzyrodzonych — ciągnął mój rozmówca. — 
Faktem jest jednak niezbitym, bo potwierdzo- 
nym przez licznych świadków, że werbel śmierci 
rozlega się często w opuszczonym dworze. Sły- 
szeli go niejednokrotnie ludzie, słyszałem i ja, 
wracając raz w nocy do leśniczówki. Dlatego nie 
radzę panu tam zamieszkać. 

-— Mimo wszystko, uczynię to — odrzekłem. 

— Pański upór jest zadziwiający. Uważaj pan, 
by się to źle nie skończyło. Słyszał pan o na- 
głej śmierci poprzedniego właściciela? 

— Cóż w tem nadzwyczajnego? 

— Umarł w tamtym domu. Pewnego ranka 
znaleziono starca martwego, przewieszonego 
bezwładnie przez poręcz fotela. Na obliczu jego 
malował się obłędny wyraz trwogi. Nocy tej 
w całej wiosce słyszano niesamowity werbel. 

— Zbieg okoliczności — powiedziałem bez 
przekonania. 

te Być może — odezwał się zarządca, gasząc pa- 
pierosa. Proszę postąpić wedłe swej woli. Uważa- 
łem jednak za wskazane uprzedzić pana o wszyst- 
kiem. Niespodzianki bywają czasami przykre. 

— Dziękuję panu bardzo, choć zdaje mi się, 
że pańskie obawy są nieuzasadnione. 
Tymczasem udajmy się na spoczynek, 
północ bowiem już minęła. 


Przez kiłka następnych dni zajmowa- 
łem się sprawami gospodąrskiemi. Rów- 
nocześnie nająłem kilku rzemieślników 
ze wsi i kazałem im doprowadzić do ja- 
kiego takiego stanu dwie izby mieszkal- 
ne we dworze. Wieść o tem, że zamie- 
rzam tam zamieszkać, rozeszła sie 
szybko wśród ludzi, którzy patrzyli na 
mnie, jak na warjata. Czwartego dnia 
opuściłem leśniczówkę i przeniosłem 
swoje skromne bagaże do, prowizorycz- 
nie urządzonych pokoi. 


Od samego już rana dął lekki wiatr 
zachodni, który przybierał na sile w 
miarę zbliżania się wieczoru. Zaznaczyć 
muszę, że w okolicy tej częste są wichu- 
ry. Idą one od zachodu, a rozpędzając 
się na nizinnych przestrzeniach, napoty- 
kają tutaj na przeszkodę w postaci lasu. 
Wynikiem tego jest zwykle powstrzy- 
manie huraganu, zbierającego wzamian 
obfity haracz połamanych drzew. 


Z zapadnięciem wieczoru udałem się 
do leśniczówki, gdzie, grając z zarządcą 
w szachy, zasiedziałem się do ósmej, 
o której to godzinie postanowiłem wra- 
cać do dworu, na mój pierwszy nocleg. 
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Zarządca ofiarował się odprowadzić mnie. Wy- 
szliśmy, przyczem odrazu przejął nas chłodem 
deszcz, mrzący przez korony wichurą smaga- 
nych drzew. Otuleni w ciepłe płaszcze, doszliśmy 
wreszcie do dworu. Tutaj, zarządca pożegnał 
się ze mną szybko, obiecując wstąpić nazajutrz 
rano. Zostałem sam. 
Otworzyłem skrzypiące drzwi i wszedłem do 
środka, naciskając guzik elektrycznej latarki. 
Dwór, jak już wspomniałem, był niewielki, par- 
terowy. Z dość przestronnej, zawalonej staremi 
sprzętami, sieni, wiodło kiłkoro drzwi do pokoi 
mieszkalnych. Na lewo drewniane, zniszczone 
schodki prowadziły na górę. Chcąc się zabez- 
pieczyć przed wszełką ewentualnością, zamkną- 
łem starannie drzwi wchodowe na wielką, że- 


lazną zasuwę, poczem postanowiłem zwiedzić 
strych. 
Oświecając sobie drogę latarką, zacząłem 


wchodzić po stopniach. Spaczone schody za każ- 
dem stąpnięciem trzeszczały przeraźliwie. Za 
chwilę byłem na strychu. Puszczony w ciemno- 
ści snop światła przekonał mnie,, że niema tam 
nikogo. Co wiecej, nie było tam nawet żadnych 
rzeczy. Pustka wiała zewsząd zupełna. Gruba 
powłoka kurzu na podłodze stwierdzała nieobec- 
ność ludzkiej istoty, od dłuższego już czasu. 
Na obu krańcach znajdowały się małe okienka, 
między któremi wiatr hułał swobodnie. Zbliży- 
łem się do okna, przez które spojrzeć można 
było na drogę, wiodącą do lasu. Odcinał się on 
nieco czarniejszą smugą od. reszty otoczenia. 
A więc tutaj miała miejsce tragedja dobosza? 
Rozejrzałem się dokładniej. Na podłodze, pod 
oknem, widniała wielka, czarna plama. Czyżby 
"od jego krwi? 

Zeszedłem na dół i obejrzałem kolejno wszyst- 
kie pokoje. Wszędzie pozamykałem okiennice 
tak, że do wnętrza nie mógł się dostać nikt 
Wreszcie udałem się do sypialni. Zapaliłem 
uprzednio przygotowaną lampę naftową. Na sta- 
roświeckim kominku płonął żywo ogień. Kaza- 
łem go rozpalić przed wieczorem, na noc bo- 
wiem żaden człowiek nie ośmieliłby się tutaj 
zostać. Stół, fotel, kilka krzeseł i łóżko, stano- 
wiły całe umeblowanie. 


W świetle jedynej lampy, wielki, pusty pra- 
wie pokój, wyglądał jakoś posępnie. Przysuną- 
tem fotel do kominka, lampę postawiłem obok, 
na stole i wziąłem książkę do ręki. Jakkolwiek 
usiłowałem czytać, nie mogłem skupić uwagi. 
Myśli wciąż mi uciekały, wracając do tego, co, 
przed paroma. dniami opowiadał mi zarządca. 


Przechorowałem ciężko tę historję... 


Chociaż wówczas nie przejmowałem się tem 
zbytnio, obecnie, przytłoczony zupełną samot- 
nością, mimowoli poddawałem się atmosferze 
tego starego domu i związanych z nim wy- 
padków. 

Na dworze tymczasem wicher z deszczem roz- 
szałały się na dobre. Przeciągłe, ponure świsty 
huraganu, szum, plusk i bulgotanie ulewy, do- 
chodziły z za ściany, podczas gdy wewnątrz 
panowała przygniatająca cisza i milczenie. Jęki 
wiatru wzmagały się z każdą chwilą. Żywioł 
rósł i połężniał. . 

Spojrzałem na zegarek; była jedenasta Przy- 
łożyłem do ognia kiłka polan drzewa i zapa- 


liiem cygaro. Rozsiadłszy się wygodnie w fo- 
telu odbiegłem myślą daleko od ponurego 
otoczenia. 

Mińsiałem się zdrzemnąć. Ocknąłem się nagle 
z całą świadomością, że coś się stało... Ale nie... 


„to tylko wicher szarpnął okiennicami. Cygaro 


moje wygasło; potarłem zapałkę, by je zapalić 
powtórnie i w tej samej chwili serce zamarło 
mi z przerażenia... Usłyszałem... tak... usłysza- 
łem wyraźnie uderzenie... Najpierw jedno, po- 
tem dwa, wreszcie kilka naraz... Po krótkiej 
chwili poszczególne uderzenia zlały się w jeden 
szybki rytm... Nie miałem już wątpliwości. 
Wśród szalejącego huraganu, dudniał miarowo 
werbel... Werbel Śmierci! Dochodził wyraźnie 
z góry, z pustego strychu... Wierzcie mi, to nie 
była hałucynacja! 

Rozróżniałem dokładnie bicie deszczu o szyby 
i dzikie wycie wiatru. Lecz ponad to wszystko 
wybijał się głuchy, przejmujący odgłos werbla... 
Coraz głośniej, coraz namiętniej, coraz bardziej 
nerwowo, uderzał niewidzialny dobosz... War- 
kot tajemniczego bębna skarżył się, jęczał i pła- 
kał przeraźliwie, jakgdyby chciał przywrócić do 
życia tych wszystkich, którzy tu polegli... Wy- 
bijał się ponad wszystkie odgłosy srożącego się 
orkanu, aż wreszcie zapanował niepodzielnie... 
Wświdrował się w mój mózg do tego stopnia, 
iż zdało mi się, że cały dom drży w posadach 
od tych strasznych uderzeń! ji 

I nagle... suchy trzask karabinowej palby, 
upadek jakiegoś ciała na strychu i... werbel, 
w największem swojem nasileniu, zamarł gwał- 
townie, skonał... 

Krzyknąłem przeraźliwie i rzuciłem się do 
ucieczki. Pchnąłem drzwi, wpadłem do sieni, 
naoślep szukając wyjścia! Raptem potknąłem 
się, a padając bezwładnie, uderzyłem głową 
o ziemię... 


Przechorowałem ciężko tę historję, ale odtąd 
nie śmieję się z duchów. Są bowiem na świecie 
dziwy, których umysł ludzki wytłumaczyć nie 
potrafi. y 


Zachwycające! 
lecz jedno pytanie: 
czy barwione Indanthrenami? 


Na cóż się zdadzą najżywsze barwy, gdy są 
nietrwałe? Wymaganie pięknych. barw jest zro- 
zumiałe, lecz trwałość ich winna być nieod- 
zownym warunkiem. 


Tkaniny bawełniane, lniane i z je- 
dwabiu sztucznego, wobec których 
stawiamy wysokie wymagania, mu- 

"szą być barwione indanthrenami 
Wtedy tylko są niedoścignione pod 
względem odporności na pranie, 
światło i niepogody. 


(Tą Pw. wy zaje IWA CY ZAW 
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Padł grom w. sjonizm. W roku 1917 lord Balfour imieniem 
rządu angielskiego złożył pamiętną deklarację, przeznaczającą 
Palestynę na narodową siedzibę dla Żydów. Deklaracja ta, 
podyktowana niewątpliwie chęcią zjednania Żydów dla koa- 
licji w czasie wojny Światowej położyła realne podstawy pod 
ruch sjonistyczny, zdawna już rozbudzony przez Maksa Nor- 
daua, Teodora Herzla i in. Rozpoczęła się akcja na wielką 
skalę zmierzająca do urzeczywistnienia deklaracji Balfoura, do 
skołonizowania Palestyny rzeszą Żydów z rozmaitych krajów, 
gdzie oni żyli dotychczas w rozprószeniu, głównie z Polski. 

Akcja ta obejmowała wszechstronne urządzenie tego na- 
rodowego ogniska żydów: od uniwersytetu i teatru do prze- 
mysłu i kultury rolnej. Już na samym początku sprawa na- 
trafiła jednak na opór dotychczasowych mieszkańców kraju 
Arabów, którzy czuli się w swem politycznym stanie posia- 
dania zagrożonymi przez nowych kolonistów. Obok powsta- 
jących zupełnie z niczego kolonji żydowskiej, z których naj- 
ważniejszą jest Tel-Aviw, Jerozolima stała się głównie ośrod- 
kiem tych sporów arabsko-żydowskich, przybierających nie- 
jednokrotnie ostrość krwawych zaburzeń. 

W świeżej pamięci są walki pomiędzy tymi dwoma szcze- 
pami o słynną „Ścianę płaczu“. Rząd angielski, utezymujący 
w tym kraju policję i wojsko, znałazł się w bardzo niewy- 
godnej sytuacji, bo obie strony żądały od niego interwencji 
i pomocy. Ostatecznie zwyciężyli właśnie teraz Arabowie. 
Rząd angielski nie cofając formalnie deklaracji Balfoura, 
urzeczywistnienie jej dalsze wprost uniemożliwił, podkreśla- 
jąc równouprawnienia Arabów, tworząc ciało doradcze, na 
równi z przedstawicieli obu szczepów złożone. 

I tego najnowszego zarządzenia źródła leżą niewątpliwie 
w politycznej sytuacji Wielkiej Brytanji. Sprawa Indyj Wscb., 
możliwość utraty tej największej i najbogatszej kolonji, za- 
mieszkałej w znacznej części przez Mahometan, zmusza An- 
glję do starania się o względy wyznawców tej religji a ofiarą 
tego padają Żydzi, pada ich ognisko narodowe w Palestynie, 
pada zasada sjonizmu, który, pozbawiony realnego gruntu, 
stoi obecnie przed niebezpieczeństwem, że znowu będzie ru- 
chem wyłącznie ideowym, jak był nim przed deklaracją 
lorda Balfoura. Na znak protestu przeciwko ostatniemu za- 
rządzeniu angielskiemu, szef sjonistycznej egzekutywy i orga- 
nizacji Jewish Agency, dr. Weizmann złożył swą godność, za 
jego przykładem poszli inni przywódcy sjonizmu, czy jednak 
ich protest zmieni stanowisko Anglji, jest rzeczą b. wątpliwą. 


U góry: Dr. Weizman, dotychczasowy przywódca ruchu 
sjonistycznego. Poniżej: Zmarły niedawno Lord Balfour, 
z którego nazwiskiem związana jest słynna deklaracja 
z roku 1917, Atlantie-Phoło, Berlin. 
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Z ruchu przemysłowego w Tel-Aviw. Pracownia wielkiej żydowskiej fabryki 
Presse-Photo, Berlin. 
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Ulica w Tel-Aviw. Wszystkie budynki przy niej są nowe i w nowoczesn 


| Podarek 


Pióra wieczne Parker Duofold są 
szczytem doskonałości, jaki dotąd 
osiągnieto w tej dziedzinie pro- 
dukcji. Nowe metody pracy, nowy 
materjał, nowe zasady umożliwiają 
nam dziś ciągłe pisanie bez 
najmniejszego wysiłku. Precyzyjnie 
polerowany koniec złotej stalówki, 
gwarantowanej na przeciąg 25 lat, 
sunie lekko po powierzchni 
papieru. Dzięki wykorzystaniu 
siły ciężkości i równowagi pióra 
ustalono ciągłe równomierne spły- 
wanie atramentu. 


P, Ae a 


Duofold | 


Generalne przedstawicielstwo na Połskę i Wolne Miasto Gdańsk. 


A. J. OSTROWSKI, Łódz 


Piotrkowska 55, tel. 203-54, i 215-40 Oddzial w 
Warszawie, 


Dla każdej pani lub pana, chłopca lub dziewczęcia znajdziecie 
w kolekcji Parkera podarek, który odpowiada wszeleim życzeniom. 


odpowiedni dla 


wszystkich ! 


| 


| 


Przepych błyszcasych, 
zywych barw! 

Nowoczesnej kulturze i gustom 
odpowiadają w zupełności wyszu- 
kane prześliczne kolory piór : 
lakowo-czerwony, błekitno-nieb- 
ieski, zielony, mandarynowo-żółty, 
czarny i złoty oraz w luksusowem 
wykonaniu z masy perłowo:czarnej. 
Do każdego pióra wiecznego 
Parkera można dobrać ołówek 
automatyczny, odpowiadający mu 
całkowicie pod względem barwy, 
wielkości i wartości praktycznej. 


Pióra : Senior Zł. 80.-, Special AE 
Junior Zł. 60.-, Lady ZŁ 55.-. owki 
automatyczne odpowiednio dobrane do 
piór od ZÝ. 30.-, do Zł. 40.-, Postumenty 
zprzedluzaczami do piór od Zł. 40.7, 


Bielańska 18. Cenniki na żadanie. 
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Numer 43 


Ułożył M. Sawicki 
w odpowiedzi na wirówkę z Nr. 40. 


Krzyżówka 


W każdą kratkę wstawić należy literę tak, aby po- 
wstały pionowo i poziomo krzyżujące się ze sobą wy- 
razy o podanem niżej znaczeniu. Wszystkie wyrazy czy- 
tają się wspak. litery w zewnętrzmie i wewnętrznie jako 
ząbki figury w «wystających kratkach czytane wm kie- 
runku wskazówki zegara (począwszy od lewej góry) dadzą 
rozwiązanie. 

Pionmowo: 1) Miejsce gdzie można podleźć; 2) Bożek 
egipski; 3) Komedjopisarz amgielski; 4) Woniejący przy- 
jemnie; 5) Zaimek wsk. w 3. p. l. m.; 6) Wyspy na oc. 
Spokojnym iw Polinezji środk.; 7) Zmak chem. glinu; 8) 
Zabawa; 9) Zagłębienie ziemi napełnione wodą; 10) Przy- 
imek; 11) Płaneta; 16) Oddział wojska w dawnym Rzy- 
mie; 17) Rzeka w półn. Rosji (dopł. m. Białego); 18) 
Przyrząd do zamykania drzwi, szaf, skrzyń; 20) Grzecz- 
ność (w l. mn.) wyświadczona z dobrej woli; 23) Droga 
kolejowa; 25) Wanstat do naprawy okrętów; 29) Ubiór 
męski noszony pod surdutem w d. mn.; 30) Ocieplana; 
82) Człowiek biorący w czemś udział; 33) Kobieta na- 
grodzona za pracę literacką; 35) iPrzesadnie oszezędny; 
37) Broń sieczna; 48) Pieprzojad (ptak brazyl.); 49) Jeden 
tylko; 50) Inaczej: „wysłucha czyich zwierzeń”, bez li- 
tery początkowej i końcowej; 51) Sztuncha (uderza lekko); 
52) Wlasny w skrócie; 58) Nietoperz; 54) Sł mówca 
ateński w IV w. przed Chr., przeciwnik Demostenesa; 
55) Ryba; 56) Instr. muzyczny u Hindusów (tam-tam) 
w l mn., 59) Dnia poprzedniego (bez końcowej litery); 
63) Schadzka; 64) Obrządek rw jęz, mantw.; 67) Koryto ma 
obrok w stajni; 70) W całości, bez szkody; 73) Zaimek 
iwskaz.; 75) Dwie różne litery syczące; 76) - Przyimek; 
78) Dwie jednakowe samogłoski. 

Poziomo: 12) Kanton półn. Szwajcarj: (nazwa nije- 
miecka); 13) Tubylec; 14) Szyderetwo; 15)* Rodzajnik 
niemiecki fonet.; 16) Nie wasza; 17) Uroda; 19) Inaczej: 
„inmy” w gw. lud.; 21) Spójnik łac.; 22) Minerał, uży- 
wany do wyrobu odcisków, figur; 23) Władca d. Rosji; 
24) Żałoba; 26) Cztery jednakowe spółgłoski; 27) Tru- 
piammia; 28) Naczynie. kuchenne do smażenia w l. mn.; 
31) Fałdy; 34) Dwie jednakowe samogłoski; 35) Stacja 
węzłowa na Polesiu między Zdołbunowem i Łumińcem; 
36) Wpadnę w sen; 38) Pół sława: „zbyt“; 39) Żwawo, 
raźnie; 40) Moje w skrócie; 41) Pół słowa „skąd“; 42) 
Przyrząd do przelewania; 43) Manu propria w skrócie; 
44) Ptak z gat. bażantów; 45) Zlewam płynem (zwilżam); 
46) Zaimek osob. niemiecki; 47) Imię żeńskie; 54) Prawnik 
rzymski (ok. r. 170 po Chr.) zamordowany przez pretorja- 
nów; 57) Osłabienie merwów; 58) Kurek u rury; 60) Spół- 
głoska fomet.; 61) Roślina pożyteczna; 62) Rzymski bożek 
leśny; 65) Pół słowa „okap“; 66) Pokup (predka sprzedaż); 
68) Fundament; 69) Roślina strączkowa; 71) Piekło; 72) 
Piaszczyste mielizny wzdłuż brzegu morza; 74) Akade- 
mik; 77) Beczułka (fasa). 


Za rozwiązanie niniejszej krzyżówki Redakcja „Świa-. 


towida'* przeznacza cztery magrody. Pierwsza w wyso- 
kości zł, 50— i trzy następne po zł. 25—, 

Rozwiązanie należy nasyłać majpóźniej do dnia 8 listo- 
pada 1930 r. wraz z załączonym kuponem. 


NIEMOC MĘSECA 


Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIEGLA 
Aparatu „%AAPHS$S€BR'*. We wszystkich kra- 
jach opatentowany. Żądajcie natychmiast bezpłatnej 


lekarskiej literatury u Gen. Reprezentacji Firmy 
Reichenberger Mediz. Speziałhaus, 
Wien VI, Gumpendorferstrasse 20. 

(50 gr. w znaczkach załączyć). 664 


...2000000000000000000000000000000000000000000060000060 
do losowania nagrody 


KUPON za rozwiązanie zagadek 


w Nr. 43 z dnia l=go listopada 1930 roku. ; 
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Poradnik dla amatorów fotografów 


Pierwszoplanowa rama. Zdjęcia widokowe amatorskie 
gnzeszą z zasady brakiem podkreślenia rozłożeniia planów. 
Zazwyczaj wszystko jest daleko, przez co obraz staje 
się płaski i w miczem nie pezypomina widzianego mo- 
tywu. 

(Przyglądnijmy się koda obwałzkom. Pierwszy, 
przedstawiający ukośnie biegnącą drogę 'z dalekim wido- 
kiem na leżące w dole miasto ma aż kilka wyraźnie 
podkreślonych planów. I tak napnzód nieco pusty trójkąt 
murawy stoku, oddzielony od reszty cieniem drzew, po- 
tem pas stoku od cienia do drogi, potem droga, a wreszcie 
leżące w oddali miasto. Wszystko to zaś ujęte w ramę 
4 dwóch pierwszoplanowych drzew, przez które oko 
widza wchodzi niejako w obraz, by spocząć na dalekim 
widoku. Przykład ten pokazuje wynaziście wielość pla- 
nów w obrazie. 


Chełmno. Widok z parku. 
Alfa Orto Amtihalo, 1/50 sek, F 6,3. 


Dział szachowy 
pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 


L. Kubbel (1 nagr. w międzymarod. konkursie „Neue ` 
Leipziger Ztg“ 1929). 
Czarne: Kc5, Wb8, piony: a3, e4, eb (5). 
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Białe: Kati, Ha7, Gd7, Sd5, piony: a2, b6, d2, g6, g7 (7). 
3-chodówka. 7+5=12. 
Mat w 3 posunięciach. 
Rozwiązanie 3-chodówki L. Kubbela: 1. S—e3! 
(grozi: 2. H—<c7). 


1 1. W—8 2. b7 i 3. X. 
IL. 1.. W—b6 2. g8 Hi 3. X 
I. i... W—b7 2. H—a3 i 3. X 


K—d6 2. H—7 i 3. X 
K—b4 2. H—a3 i 8. X 
K=d4 2. HXa3 i 3. X 


PARTJA. 


IV. 1.. 
Y. 1... 
VIL 1.. 


Białe: E. Colle Czame: ©. Ahues. 
grana w międzynarodowym turnieju we Frankfurcie n. M. 
we wrześniu b. r. 

Pionem hetmana. 


1. d4 S—f6 14. G—b1 (5) G—di 
2. S—f3 e6 15. eXd5 eXd5 

3. Sb—d2 d5 16. S—f3 Wa—e8 

4. e3 (cb 17. G—e3 S—c4! (6) 
5. c3 S—c6 18. S—g5 (7) g6 

6. G—d3 G—d6 (1) 19. 5Xh7 WXe3! (8) 
7. 0—0. 0—0 20. S—f6 K—g7 

8. dXc5 GXc5 21. S—hő gXhő 

9. e4 (2) H—7 22. fXe3 We—h8 

10. H—e2 G—d6 (3) 23. K—h1 G—%l 

11. Wi—el S—g4 (4) 24. e4 H—g31 

12. h3 Sg—eb 25. eb 5—e8! 

13. SXe5 SXeb Białe poddały się. 
UWAGI: 


(1) Colle wybiera znowu swój wariant gry pionem 


hetmana, któremu zawdzięcza dużo zwycięstw. Ahues nie _ 


usiłuje obalić bezpośrednio poprawności tego warjantu, 
lecz ogranicza się do szybkiego rozwoju. 

(2) To posunięcie należy do systemu Collego. Jeżeli 
Czarne wymieniają odrazu skoczki na e4 ułatwią przeciw- 
nikowi rozwój. Ahues wynajduje doskonałą odpowiedź 
dokładając wszelkich starań w utrzymaniu punktu e5 
w swojej mocy. 

(3) Dla wzmocnienia e5. 


Drugi obrazek pokazuje nam znowu ramki pierwszo- 
planowe, ukazujące dalszy widok na stare domy. I tu 
bez tych ramek widok byłby zupełnie obojętny i płaski. 
Inna rzecz, że przez Środkowe drzewo obraz dzieli się: 
na dwa odrębne motywy, co jest przykładem na błędną 
w tym kierunku kompozycję. Tak prawy, jak a lewy wy- 
cinek osobmo powiększony sam dla siebie dałby motyw 
znacznie ciekawszy, niż oba razem. A taka dwoistość 
motywu, to rzecz u amatora powszechna. Interesuje go 
i.potok, i rosnąca w pewnej odległości od niego wierzba 
i nie mogąc się mdecydować pakuję obie te rzeczy na 


„kliszę, na czem obie źle wychodzą. Ładne podkreślenie 


dali przez uwzględnienie pierwszego planu i jednolitość 
motywu, oto zasadnicze wymogi dobrego obrazu. 
Dr. Tad. Cyprian. 


Chełmno. Stare domy. 
. Warunki zdjęcia jak poprzednio. 


(4) Znowu celem umocniania punktu e5. 

(5) Białe zachowują wprawdzie gońca, leaz zastawiają 
sobie wieżę. : 

(6) 17.. S—f3 18. HXf3 G—c6 19. 
Czarnym niczego- 

(7) 18. H—d3 zasługiwało na uwagę, lecz i wówczas 
Czamne miały lepszą grę, np.: 18... f5. (19. H>Xdb G—e6. 
pada pion b2) lub: 18... g6 (19. HXd5 SXb2 20. H—d4 
G—8!). 

(8) O wiele lepsze, niż 19... 
nastąpić 20. SX£8! 


Rozwiązanie z Nr. 40 
Fabryka krzyżówek na. Polesiu. 


Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 40 nadesłali: 


Janina Osadcówna, Lwów; Jan Grzęda, Gniezno; Leon 
Glaszmidt, Warszawa; Władysław Ścidłowski, Warszawa; 
Eugenja Wachowiczówna, Niwiski; Zdzisław Norek, Kra- 
'ków;. Zenon Skórzewski, Rakowice p. Krakowem; Leszek 
Cybulski, Kraków; Manja Chechlowska, Kraków; Jerzy 
Tyblewski, Warszawa; T., Kollert, Dęblin; Zdzisław Kol- 
lert, Dęblin; Rudolf Kondziołka, Żywiec; Stanisław Szym- 
borski, Warszawa; Władysław Sowa, Dabrowa Górnicza; 
Edward Cygan, Jasło; Michalina Hajchowa, Lwów; Irena 
Lewicka, Lwów; Wanda Ossowiczowa, Piastów; J. Ta- 
czamowski, Mironów; iMarja Kujawska, Sępolno; Stani- 
sława Gilewicz, Pozmań; Michał Pietrusiński, Brześć n. 
Bugiem; Emilja Podroużek, Rzeszów; Manja Sipowiczówna, 
Łuniniec; Jadwiga Świerczyńska, Lwów; Helena Bucz- 
kówma, Rzeszów; R. Mędrala, Rzeszów; J. Reiss, Zło- 
czów; Dorota Herbstmanówna, Warszawa; Władysław Lu- 
czyński, p. Imdura; Alina Bóhmówna, Warszawa; Sta- 
nisława Dziurzyńska, Brześć n. Bugiem; Œ. Kościuszyński, 
Kraków; Jerzy Tenpiłowski, Warszawa; Wiera Nowicka, 
Wilno; M. Siłuszkówna, Sosnowiec; Roman Kolasa; Rze- 
szów; M. Sławnieki, Łuniniec; Kazimiera Smarzewska, 
Rawa Ruska; Aleksy Wachowski, Nowemiasto n. Drwęcą; 
Inż. J. Modrzejewski, Lublin; Helena Mokrzycka, Droho- 
bycz; „Maryśka z Pohulanki“; Z. Stępniewski, Sosnowiec; 
Zofja Walterówna, Kraków; F. Łętkowska, Zawiercie; 
Konstancja Maciejowska, Katowice; Jadwiga Fontanówna, 
Lwów; Antoni Piekło, Podgórze; Wacław Niekrasz, Gmie- 
zno; Władysława Gajowa, Poznań; Flora Czarnocka, War- 
szawa; Eugenja Symonówna, Kraków; Amiela Dubrawska, 
Kraków; ks. Józef Welc, Kraków; Alfred Rotter, Kraków; 
T. Lewenstein, Warszawa; Z: Tietz, Warszawa; S, S. 
Mikowska, Warszawa; M. Mikowiska,, Warszawa; Broni- 
sława Ramułtowa, Jeżów; Helena Opielińska, Środa; Kon- 
stanty Żukowski, Kraków; Irena Świrska, Wiłno; „Teofil 
Sia Białegostoku; Wł. Pędzimąż, . Zakopame; Tadeusz 
QGzeppe, Wadowice; S. Kaczkowska, Ostrów .Pozn. 

W losowaniu o nagrodę los padł na tp. Michalinę Haj- 
chowa ze Lwowa, Redakcja: „Światowida* prześle Jej go- 
tówikę w najbliższych dniach pocztą. 


H—g4 mie daje 


SXe3?, poczemby mogło 


Nie czyńcie eksperymentów 
ze zdrowiem! 

Nie dajcie się na nic innego, 

rzekomo równie dobrego, na- 
, mówić. 621 
| „BLE ZA f 
ito marka wypróbowana 

w ciągu dziesiątków lat. 
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